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Specyalnie w^Gallcyl popiera usi- 

tyki lekarskiej.

Klerykalizacya szkól w Austryi.
tworzył swój gabinet, do którego powołał w części biurokratów, a w^częćci repre-

Stûrgkhowl. Pan ten jako poseł był reprezentantem liberalnej wielkiej własności i nazywał się „liberałem“, co mu nie prze szkadzało byó ngwiększym wrogiem 
do skutku, hr. Süirgkh, nie mając nadziei

strem. Sprawddła się na nim przepowiednia, że on. który w parlamencie kuryal- nym mimo usilnych zabiegów i wysługiwania się każdemu rządowi nie mógł zostać ministrem, eel ten osiągnął w parla- 
szkadzał i w którym nie »siadał.Hr. Stflpgkh w całej swej wieloletniej działalności okazał się powoi nem narzędziem w rękach kieiykałów^dąihjcych^sy- 
niwewytetów pooąwszy, ß na szkole ludowej skończywszy. Dowody na to są U- 
wnymi grzechami hr .SlürfkUa na tej dro
dze są następujące Jego czyny:1) Prof. WahrmuiMta, kt&y za odczyt poza uniwersytetem ściągnął na sie- bie nienawiść klery kałów, przeniósł wbrew jego życzeniu do Pragi 1 tu prey pomocy usłuinych profesorów robi mu «ągle przeszkody w nauczaniu Jego przedmiotu 
szkolnego LeWi anovs ky'ego. który^nko

* ň) Osły szereg nauczy«^! ludowych w

» • 'iXbi»ch zakazuje zakładania HtH „Wob 

n-j* «w upadłych dstiur.S) Wtrt»w rozporządzeniu byłego m'ai «v- «ty Marehata z 28 stycznia 5907 zinu«« rodziców do posłania dwie« na ćwiczenia reli^ne“, dając katechetom
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31 j£ . .. . iKlerykalizacya szkol w Austryi.
Gdy bar. Bienerth w listopadzie 1908 r. 

tworzył swój gabinet, do którego powołał 
w części biurokratów, a w części repre
zentantów stronnictw parlamentarnych, 
przeznaczył tekę wyznań i oświaty hr. 
Stürgkhowi. Pan ten jako poseł był re
prezentantem liberalnej wielkiej własności 
i nazywał się „liberałem“, co mu nie prze
szkadzało być największym wrogiem refor
my wyborczej. Gdy jednak reforma doszła 
do skutku, hr. Stürgkh, nie mając nadziei 
otrzymania mandatu, postarał się zostać 
członkiem Izby panów i stąd został mini
strem. Sprawdziła się na nim przepowie
dnia, że on, który w parlamencie kuryal- 
nym mimo usilnych zabiegów i wysługi
wania się każdemu rządowi nie mógł zo
stać ministrem, cel ten osiągnął w parla
mencie ludowym, którego powstaniu prze
szkadzał i w którym nie zasiadał.

Hr. Stürgkh w całej swej wieloletniej 
działalności okazał się powolnem narzę
dziem w rękach klerykałów, dążących sy
stematycznie do opanowania szkół, od u- 
niwersytetów począwszy, a na szkole lu
dowej skończywszy. Dowody na to są li
czne i codziennie zdarzają się nowe. Głó
wnymi grzechami hr. Stürgkha na tej dro
dze są następujące jego czyny:

1) Prof. Wahrmunda, który za odczyt 
poza uniwersytetem ściągnął na sie
bie nienawiść klerykałów, przeniósł wbrew 
jego życzeniu do Pragi i tu przy pomocy 
usłużnych profesorów robi mu ciągle prze
szkody w nauczaniu jego przedmiotu.

2) Tyrolskiego krajowego inspektora 
szkolnego Leschanovsky’ego, który jako 
wolnomyślny Niemiec nie chciał iść na 
rękę wszechpotężnym w Tyrolu kleryka- 
łom, wbrew jego woli spensyonował, a na
stępcą zamianował pupila chrześcijańsko- 
socyalnych macherów.

3) Cały szereg nauczycieli ludowych w 
Czechach i Morawach, którzy na podsta
wie przysługującego każdemu obywatelowi 
prawa zgłosili swe wystąpienie z kościoła, 
wyrzucił z posad.

4) Towarzystwo „Wolna szkoła“, które 
postawiło sobie za zadanie założyć szkoły 
niiędzy- i bezwyznaniowe, szykanował, 
idąc na rękę dolno-austryackiej Radzie 
szkolnej ; szkoły jej w Wiedniu zamknął, 
w Czechach zakazuje zakładania filij „Wol
nej szkoły“, a nauczycieli — członków sto
warzyszenia przenosi „w drodze służbo
wej“ do zapadłych dziur.

5) WTbrew rozporządzeniu byłego mini
stra oświaty Marcheta z 28 stycznia 1907 
zmusza rodziców do posyłania dzieci na 
„ćwiczenia religijne“, dając katechetom 
prawo nakładania kar na dzieci i na ro
dziców.
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6) Specyalnie wT Galicy i popiera usi
łowania Rady szkolnej krajowej o wyda
nie szkolnictwa w ręce księży, czego do
wodem jest coraz liczniejsze mianowanie 
księży inspektorami szkół i dyrektorami 
seminaryów nauczycielskich.

7) Ostatnim czynem hr. Stürgkha jest 
oddanie wiedeńskich szpitalów i klinik pod 
zarząd klerykalnego dolnö-austryackiego 
wydziału krajowego, co oznacza zamach 
na wolność nauczania i na swobodę prak
tyki lekarskiej.

Wszystkie te czyny „liberalnego“ mini
stra są dalszym ciągiem systemu, dążące
go do tego, aby wbrew wolnomyślnej u- 
stawie szkolnej zrobić w drodze admi
nistracyjnej klerykałów panami szkol
nictwa; popiera on usiłowania o zepsucie 
nauki, o ograniczenie przedmiotów świe
ckich na rzecz religii i „ćwiczeń religij
nych“.

Nic też dziwnego, że postępowanie to mi
nistra wreszcie oburzyło nawet jego wła
snych stronników politycznych, t. j. nie- 
miecko-narodowy związek w parlamencie, 
który na jednem z ostatnich posiedzeń wy
raził ministrowi nieufność i wezwał bar. 
Bienertha do położenia tamy tym prakty
kom.

Ludność, która ma największy interes w 
posiadaniu dobrej szkoły, niepodległej fa
natycznym klechom i sługom w świeckich 
ubraniach, musi przeciw temu odbieraniu 
swoim dzieciom możności czystej nauki 
jak najostrzej zaprotestować. Wiemy, że

ze strony Koła polskiego pomocy spodzie
wać się nie można; wszak Koło pod pre
tekstem „autonomii“ nie dopuszcza wtrą
cania się władzy centralnej, czem daje całą 
władzę w ręce takich Dembowskich. Osta 
tecznie i na to lud znajdzie radę i nie do- ! 
puści do tego, aby ciemne duchy zapano-1 
wały nad młodymi umysłami.


